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NI 18 (461) SOBOTA 16 MAJA 1959 B.. 

Z okazji "Tygodnia Ziem Zachodnich" otwarta 

zoetała w dniu 9 hm. w salach "Zachęty" w Warsza­

wie wystawa plastyki Ziem Nadodrzańskich. 

lo{a zdjęciu: Sanatorium Wysoka Łąka. Józef Giet-

niak - Wrocław. Fot. - CBW A - CAF 
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, ,· · ... -aallnem. 
GRN poświęeone było właśnie myśli, odwa,gą, aluzjami by- Wypadki l: lai 1846-1848 
sprawom związanym z wmu- najmniej nie dwuznacznymi, wpłynO;:ły ogrGmnle na rG;/;bu-

Z blorek, opracowany I 
rowaniem tablicy ' pamiątko~ • • • dzenle sio;: cbłGpStwa galicyj-
wej w 50 rocznicę śm:erci W WIERSZACH i utwo- skle&o, MGżliwc, że do Huso~ 
Raka - pańszczyźnianego chło rach Jana Raka, wyda- wa, dotarła propaganda pGW-

Wiera wybrane li rękopl-

, ; .,. poezje Jana Baka. 

pa z Husowa, Czasu pozosta~ ny'ch bardzo starannie przez sta,ńozo-rcwolucyju& sprzed r. 
wało niewiele. Tablica była Ludową Spół<lzielnię Wydaw- 1846, ooe;/;wy i ulGtki kolpGr­
dopięro, jak się to mówi, na niczą, w opracowaniu Stani- lowane pne;/; "nalGnegG cm!­
wykońcZC1'liu u jakiegoś bli- sława Czernika - w serii Bi- SółorluHa" Edwarda Dembow­
źej nieznanego artysty w Jaś- bEolekl Da vro ych Pisarzy skiego. Jeżeli tak, w dostały 
leo Nic więc dziwnego, że prze Chłopskich - zawarty jest nieo się niewątpliwie do rąk Ra.ka., 
bieg zebrania był dość gorący, mai c31y wiek XX, taik, ja'k gO Jedynego może chłopa. w Hu-
zanim u2!godniono wszystko, widział chłop z Husowa,kló~ sowie umiejącego czytać. Ja.­
Okazało się, że młodzież z ry przeżył na ziem1 łańcuc- kll-kGlwlek bezpośrednillj drogą 
ZMW I prezes koła Tadeusz kiej całe swoje życie, 28 lat przenikały na wieś idee reWG-

. ·XT.IE WSZYSTKO wyszłO Hawro biorą na siebie nie tyl- przetrwał on pod pań·szczyzn", lucyjne, musiały wywrzeć 
l.~ :; w Husowie tak, jak 50- ko przywiezienie tablicy tak, galicyjską. Uwłaszczony w ro~ wpływ na wra.żliwy, krytyez-

" , bieto zaplanowałam, Do- by w9zystko było w porę, lecz ku 1848, na<lal żyje w nę~ uy I jasny umysł Raka., Nic~ 
';'~<)$twa; ' do których pukałam. że przygotują również recyta~ dzy, w kurnej chacie, Sta- jednllj II nich przyswGił sobie 
·· .. ~Odprowadzana.. uprzejmie cje wierszy Raka na akade- nisław Czernik tak pisze o na stałe I po sWGjemu prze­
, przez i~ugenię Czado, wielolet mię. Ciup i ńska, zwana tutaj nim: .. Po pańszczyżnie był myślał. To wydaje sio;: pewne, 

c ·n~ , ' 'k-i-erovroiczkę Bil>lioteki popularnie babcią , wypowia- .. wolnym najmit~ .. : orał, siał, że w · tym ozaosie Rak wypra­
. .' Po."iit~wej i Miejskiej w Lań dała swoje opinie głośno: rą.ba.ł lasy, młócił gdzie się cował SGbic poglą.d na sprawę 

.' eUeie'o-ok'lizywały sio;: puste, lub - Dobrze, że robi-cie mu ta- dało, zajmował sio;: tkactwem, narooGwll, polską., łą.cząc Ją ścl 
,tri \Ąi~ ';zastawałyśmy tych, o blicę. Lepsze to, niż pomnik, kos7.ykarstwem, rzeżbIł śwlą.t~ śle ze spraw~ wyzwGlenia 
kt6rych ' nam W'łaśnle chodziło, To bardziej do niego pasuje. ki, malGwał obrazy na s:Ul;le, chłopów. W każdym razie miał 

·. :Ro.tłOź(ina na '· wzgórzach, roz- Oj, żebym tak umiała, tobym wyrabiał kapelusze oraz laski Rak odpGrność w stosunku do 
. l.,la:, wieli, tonąca w. kwieciu ~ go narysąwała, bo w oczach z ąrz!l.wą. wiśRloweC41. JlIIwor~'~ wszyst.klch późniejszych ludo~ 

'., " J'. . '. ,_ • . ,.. • 'C". f ,... ;'-"',Jilail_leh' l 1011d.uYSbcZilych 
, . , . 'haseł". .'~, t,,· . . Ten wie)sk:iriędza.rz, nigdy 

'; . 

, . CHATA, W KTOREJ ZYł:.. I TWORZYł:.. JAN RAK 

,.;,l~~b drzew,wyglądała. go widzę. Fotografii żadnej wego, szakłakowego. Zacho­
fti~'al bezludnie, Ale- w sa- po nim nie ma. l zwracając wal si!; .tego list do jakiegoś 
in~ centrum, w nieotynko- się do mnie, jako do przyby- gGspodarza. fGlwarku, w któ~ 
~yn!1 . ~udynku gromadzkim sza z "wielkk'go świata". za- rym Ra·k upGmina sio;: G 70 Cf'n 

'W'lriió oyło i rojno. W po- pytała wskazując kosturkiem tów za doGstarczGne trzy laski, 
ńti~jtt2:enlach na parterze, w w moją stronę: A czy nie mo- Jest tG miara jegG xarobków, 

. ~ił~ ,przewodniczącego Pre~ glaby pani tak zrobi ć, żeby tu W późniejszYCh czasacb był 
~t:ł~~ Gromadzkiej Rady Na przy jechał do mnie ktoś z pł6t- ogłą.daczem bydła i Gglą.da­
t~6wei, dokĄd wchodzi się nem, z kredkami, ja bym mu czem zwłGk. Dopiero w kGń­
#NtI.!lc?~a .. ch ni~ zaopatrzo~ tak dokładnie opowiedziała cowym okresie życia zGStal 
J\~~.u" ~~zczew poręcz. od'by~ jak ojciec wyglądał. że nary- Rak pisarzem gminnym w Hu 
"~l:r.,lię .;,gromadzenia jak s!ę lIowałby go, jakby go żywym sowie. 0877-1889). Dawało mu 
~*trz1~ ' Brakło krzeseł. Sie~ widział... to 16 reńskich roc:megG do~ 
<1tfibt, ' n* . framugach okien, Obecność cmcych lu({zi, jak chodu. Był to szozyt powodze­
. ; _ • .,qet na biurkach, Wśród widać, nie tyl'ko jej nie pe- , nla gGspoda.rc;/;ego l życiGwe~ 
l.~żi· młodYCh, którzy zdecy~ szy, ale przeciwnie, sprawia go Raj('a, 
a'6W~'ie · przeważali, wśród przyjemność. Skoro wszys- Rak nic zGStawll wspomnień 
s~żych, jakiCh róvroież nie tkie palące sprawy organiza- prócz nielicznych szczegółów 
~kł:a,., z największą .uwagą cyjne zostały już rozwiązane r07.si8.nych w wierszach, Tru­
żoJrklca,no si~ do przygarbionej i wszys.cy rozmawiają sobie dno więc dokła.dnie Gdtworzyć, 
l;,~\(ron;:riie ubranej staruszki, swobodn ie, Ciupiń ska nie da- kiedy i jakim sposobem ten 
lCt~i;'a, , na~et siedząc, 'opiera- je się zbyt długo prosić, by zapraCGwany najemnik wlej­
U j sii ' ó: zwykły sękaty kij, zacytowała ja'kiś wiersz ojca. ski przemienił się z cesarskie­
,I .r' kzkolwiek staruszka. ja'k Zdumiewam się jednak, gdy go człowieka na klasowo u­
r'6C:hało ' iię, prslVie zupełnie ochrypłym, ale wcale mocnym śwlado-miollegG chłopa Polaka. 
. ltie~' siysżY. przccktawiono mi jeszcze głosem zaczyna śpie- Z niel<tórych napomknień 0-

·t'1.1'JłPte-m pełnym prawdzi~ wać długi wiersz o zapustnym sobistych 7.llchowanych w ma­
~~o -. ~:~ac·Jnku: to Zuzanna karnawale w roku 1864. W terlała.cb rękopiśmiennych mo 

' ~iUjj:iń~lta\ córka Jana Raka, tym s~.'oistym śpiewie, pisa- ma wywniOSkować, że prze­
·~ł,:'·. Zebranie na dole : na ny przed prawie stu laty łom ten przypadł na konIec 
~ lOtu. w: DoWiutkilltl budynku wiersz. zad2liwia jasnością la.t czterdziestych. 
.( , ' { . 

popr'2.Eiz swe długie życie nie 
u.!egł, jalk stwierdzają kryty­
cy, propagandzie ckliwej ludo­
wości I w żadnym ze swych 
utworów nie przedstawił wsi 
swych czasów w formie sie­
liInkowego dbrazka, Widział 
nędzę i wyz)"slk, bolał nad bra 
kiem oświaty, nie oczekiwał 
bynajmniej jakiejkolwiek na­
grOdy po śmierci... GOTzki, pe­
łen życiowej mądrości humor, 
obrazowość porównań, wartki 
rybn łatwy do podłożenia pod 
prostą wiejską melodię - oto 
cechy tej - w najpełniej­
szvm słowa znaczeniu - ple­
bejskiej poezji. Autol' nie prze 
cenia jej bynajmniej. pisząc 
o niej w ten sposób: 

Ju.Ż do grobu prawie Lecę, 
Piszę wiersze, dumki kleco?, 
Może później kto się zjawi, 
Da do dru.ku, błqd poprawi. 
Braki poe tyoctkiego układu 

nie są jedna:k w stanie nawet 
po tylu latach osłabić wraże­
nia, jakie wywołuje wiersz za_ 
tytułowany "Wspomnienie pań 
szczymy". Potępieńcza praca 
w polu, dorywcze wyroki i 
egzekucje niezwłocznie wyko­
r.ywane przez polnego, wyr­
wane spod se-rca prze'kleń­
stwa, którymi darzy pceta pań 
sk!es~o nastawn ika, stanowi'~ 
treść tego SWOistego dryk'Jmen 
tu epoki. Rak kończy ten 
wiersz słowami: 
Więcej o pańszczyźnie nie 

piszę -
Znają ją towarzysze, 
Którzy obecni kary tej byli 
I na to się patrzyH. 
O! bo te minione czaSV, 
To (nie) rodne szpasy. 

Obok utworów opOWiadają­
cych nędzę wsi, jej ubóstwo. 
wiele jest w spuściźn ie Raka 
utworów przepojonych tęsk­
notą ' za oświatą, umiłowaniem 
J..:.ktury, książek i gazet, c; któ 
re Raik pisywał do rozma:tych 
redakcji, prosząc o okazowe 
egzemplarze. Pańszczyźniany 
chłop tak zachęca do czytania 
wieś: 

CZyta; książki i pisma, b!Z­
daj, bierz do glowy, 

Ksiąźki czytać rozumne, roz 
bierać i bad4Ć, 

Doświadcza~ i pr6bować, in-
nym opowiadać. 

Książki, to są najlepsi, twoi 
przyjaciele, 
Nie wyśmieją, nie zdra.dzq, 

a nauczą wiele. 
(,,Podróżnik ks14żkOWl/") 

• * 

OCZYWISClE w Husowie 
naJbliżej znana jest 

twórczość Raka, znane są j.e~ 
go, jakbyśmy to dziś określili 
oświatowe ambicie dla wsi. 
Po pożarze , którego wieś pa~ 
dła ofiarą w czasie wojny, nie 
wiele jednak w H\l6owi~ za~ 
chowało się pamiątek po poe~ 

czeniem całkowicie .. wyszlifo­
wanym". Młodzi mają adapter, 
rozmaite gry, czasopisma. Swie 
tl ica wygląda bardzo ,,zamie.sz 
kała". 

Nierzadkie są kontakty h'\l­
sowian z PQlską Akad~mią 
Nauk, z uczonymi, których na­
zwiska słyszę tu w pOtO l' ' 
relacji. Nie wiem, czy Hu:>v oN 
ma i.stotnie 3 tysiące lat -
jak mnie tu zapevroiano -
i nie jest to w tej chwili naj­
ważniejsze. Lecz to "delek­
towanie się" każdym wykopa­
nym .drObiazg iem, to doSzu­
kiwanie się j-ego wieku, 5~" 

Au.tograf poety 

cie (dużo z nich zdeponowano 
w Muzeum Etnograitcznym w 
KrakOWie). Ale nawet kalen~ 
darz krakowski Raka z roku 
1843 przechowywany pleczoło~ 
wicie przez emel:ytoWa!lego 
kierownika szkoły Ignacego 
Błaszkiewic;!;a zawiera mn6s~ 
twa cie'kawy-ch na ten tema~ 
zapiskÓW. 

archeologicmej wartości teł 
ŚWiadczy o śro(ioowis'ku.~ . . . 

MOTOREM wszystkich 
poczynań we wsi jest po 

nad 30 członków licząca p-od­
stawowa organizacja paT'tyj­
na, Zywotne sprawy wsi są 
h'eścią współpracy POP i koła 
ZSL. Ongiś było tu ogromne bez 
robocie. Chłopi z Husowa, pro 
testując przeCiwko reżimowi 
wyzySku i nędzy, brali udzial 
w straj'kach w Grodzisku,,, 
Wymowę ma rozmach gospo 

darczy dzisiejszego HUS0Wa. 
Droga, jaka doń wiedzie od 
LańcU'ta jest nad~i mama, ale 
gromada wraz ze swymi mie­
~2Jkańcami budu,ie drogę od 
Górnicy do Lipni'ka. Założona 
w 1952 roku spółdZielnia pro~ 
dukcyjna ma swoje pla­
ny. Kółko rolnicze, które 
zrzesza 150 cZl'onk6w, rozwi­
ja 'Produkc ję dachówki i be­
tmu!, Zakłada ceg ' elnię polo­
wą, sprowadza nawozy dla 
lepszej uprawy roli. A wkrót­
ce zadziwi całą wie.ś, nabywa. 
j'!c dla swych potrzeb samo­
chód. 

• • 

Trochę jak ze schematycz~ 
nego reportażu' wypadają po~ 

róvroania te:5o, co dziś dzieje 
się w Husowie, z tym, co byłO 
udziałem wioski za czasów 
Raka, Ale i największy [.Cep~ 
tyk nie może nie zauważyć 
jak bardzo, ostatnie zwłasz­
cza lata ,spełniły to, o czym 
w formie niedOŚCigłych ma~ 
rzeń i pragnień pisał husow~ 
ski poeta. Dawniej w małej 
szkółce, naukę prowadziły 
dw ,e ,osoby tylko. Dzisiaj wi eI 
ka szkoła ma lO-osobowe gro­
no nauczycielsk ie. Około 350 
dziec i pobiera w niej naukę, 
Wok6ł szkoły z.groma·dzona 
je~t licme środowisko wiei~ 
skie, Jego poparcie dla pl~~ 
cówkl szkolnej wyraża się czy 
nem: To zn iwelowali ogr6d 
szkolny, to odnowili budynek 
to znowu przekopali rowy wo~ Baocia Zuzanna powr6ciła 
kół szkoły". Na s2'kole właśnie do sW€j chaty i, gdyśmy za 
wmurowana zostanie tablica, nią przyszli , gościnnie wy,sta­
poświęcona pamięci Ja~,a Ra- wiła zydel'ki na przyzbę. Cha­
ka. Już widzę , jak wydarzenie tę tę, ze wzruszają<::ą dokład­
to opisane zostanie obsz.ern.ie nością i miłością zamknął Rak 
w szkolnej kronice, prowadzo w swym w ierszu za;tytułowa~ 
nej od roku 1866. Ta kronika nym ,.Ws!1omnienie rodzinnej 
to również ważki przYczynek chaty i czasów dz:eciństwa", 
c o rozwoju naszej oświa'!Y na Licząca ponad 230 lat chału­
wsi. Kierownik szkoly Jan pa, nadal kryta jest strzechą. 
Reguła przekazał obszerne I nadal nie ma drevroia,nej 
streszczenie kroniki do komf- podlef;i. Ale na poszyciu ze 
sji obchodów Tysiąclecia Pań- 9łomy, mocno izolowane, wi({­
stwa Polskiego przy Zwiazku nieją przeworiy elektryczne, 
Nauczycielstwa Polskiego, · Kierownik biblioteki, Magoń. 
Już nikt nie prosi się o oka~ który znalazł się tu, by z bab­

zowe egzemplarze gazet. TCYl'- cią Ciupiń~ką omówić jesu:ze 
ba wiejski€qo listonosza I{aż- skomplikowane 'przyeotowania 
de>go ranka wypchana jest <lo jej podróży na zjaZd ak­
dziennikami J czasopismam :: tywU kulturalno-Oświi'towego, 
Husów abonuje miesięcznie który dziś w la§n ;e w 50 rocz-
600 egzemplarzy rozmaitej nic~ śmierci Jana Raka odbyć 
prasy. Oprócz dużej bibliote- sio;: ma w ŁańclIcie, wskazując 
ki szkOlnej, istnieje w Huso- na ten "maszt" elektryfik~cyj 
wie biblioteka gromadz-ka 0- ny wyrosły na słomianej strze 
bejmujaca 230 stałyCh czyiel- sze mówi: Ciupi:iska sama kie 
ników. Dwa punkty tej biblio- dyś przebiła komin w chacie, 
teki mają ponad 100 stałyth ktlJra {jawn iej była dymna . 
abonentów, BudY'l1ek gromadz Ale jak ma chęć zobaczyć ki­
ki daleki jeszcze jest od wy- no, to my tutaj barr~~,o często 
kończenia, ale świetlica Zwląz pnvno-simy do niej projek'tor 
ku Młodzieży Wiej Slk i ej jest · l fUmy ... 
W nim jedynym bodaj pomiev CECYLIA BŁOS-SKA 
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Z dyskusji na t,r.at,. oświatowe 

OŚMIOLATKA-PODSTAWOWA 
SZKOŁA PRZYSZŁOSCI 

229 lł7lERSZrO CZERliASOWIE 
Jedna z moich zna~mllcn 

':0 przeczytaniu informaCji o 
sesji poświęconej twórczości 
znako1Tntego artysty radziec­
kiego Mikołaja Czerkasowa po 
1.<.'iedziata: ... .Mówić przez trzy 
dni na tema t pracy jednego ak 
tora? Tego to nie rozumiem! 
Artysta jest artystą i basta. To 
nie jes·t zawód, którego można 
się nauczyć, więc po co tyle 
padać. Aktorstwo trze ba mieć 

pow(1~ tD teatru w ,.oU caTa. 
potężnego władctl - z.bierająo 
oklaski i uznanie za oba wcie­
lenia. 
L ilm -r;fe daje pełnych,moż!i-

1.' wosci "wygrama S1~" ak­
tOTo-Wi - twierdzi Czerkasow. 
Dla akt01"a fiLmowego ro/.J:I. 
kończy się na premierze tU­
mu. dLa teatra.lnego w pew-

ft!a głOWV w .tronę TOzmóWC» 
i kamery porcja, mięsa umiesz­
czoną na długim żelaznym 
pręcie. Czerkasowowi mimo 
groźnych min lwa nie wolno 
byto się oddalać od klatki n.ł 
większą odległOŚĆ niż 50 cm. ' 

J
AK POWINNA przebie­
S'ać nauka w ~zkołach, 
aby młodzie! 0puszcz:t-

jąca ją była przygotowapa do 
żYcia, była praktyczna i samo­
dzielna? Jak wzbogacić zasób 
Wiedzy młodzieży nie uszczupla 
jąc jej i tak już bardzo ogra­
niczonego czasu wolneg,o? _ 
Oto garść problemów, nad 1ctó 
rJTni od d~uższego czasu toczy 
się dyskusja wśród nauczycieli 
i pracowników oświatowych, 
To sprawy, którYCh możliwie 
szybl,iego rozwią%ania oczeku­
ją rodzice, myślący poważnie 
o przyszłości swych dzieci. 

Dziś możemy powledtieć, te 
'dyskusja ta wysua już z wą­
skich kręgów szkół, inspektora 
tów czy kuratoriów szkolny=h 
i dotarła do Ministerstwa 0-
światy. Ostatnio odbyło się w 
Warszawie spotkanie dzienni­
karzy z ministrem Bieńkow­
skim. który udzielił informacji 
na temat wyżej wspomnianych 

tystyezno-technlcznych t:10gą 
nawet :l;większać ilość god~in 
na te uję~ia kosztem frmych 
pr:l;edmiotów. 
Skąd wziąć nauczyciela ro­

bót ręcznych z prawdziwego 
zdarzenia, kiedy w liceach pe­
dagogicznych tego przedmiotu 
nie uczono? Skąd ich wziąć 
jeieli młoda kadra nauczyciel 
ska sama nie zna zajęć prak­
tycznych i z wychowawczym 
wpływem tych przedmiotów 
się nU! .potkała? Po drugie: 
jak uczyć przedmiotu, którr 
wymaga pracowni i to bar­
dzo różnych pracowni od kra­
-v.'ieckie; z maszynami do szy­
~ia, wzorowo zorganizowanej 
kuchni poprzez przerói:ne mo­
delarnie do prostych warszta­
tów mechanicznych włącznie. 

Coraz głośniej mówi się o 
politechnicznym wykształceniu 
młodzie-ly. I rzeczywiście trud 
no sobie wyobrazić - dziś w 
erz.e atomowej - człowieka do 

l".ego, przygotowania do życia 
i uczulenia na estetykę, wy­
chować kulturalnego obywate­
la - szkoły podstawowe "I 
r.ajbliższyeh lataćh będą klacl­
ły szczególny nacisk na przed­
r.Jioty objęte cyklem zajęć ar 
tystyczno-techn!cznych, a w 
czasie wykładów historii wy­
kładowcy będą szczególnie 
zwracali uwagę na historię 
sztuki, aby nadrobić zaległo';­
C'i w szkoleniu kulturalnym 
młodych ludzi. 

A co z politechnizacją? - py 
tacie. Stanowisko Ministers­
twa Oświaty w tej sprawie 
jest niewątpliwie słuszne. 
Stwierdza się bowiem, że do­
póki nie zostanie rozwiązany 
,problem igły, gwoździa, kl'7 
ju i papieru", a więc dopóki 
n ie nauczymy młodzieży, prali: 
tycznych prac koniecznych w 
dniu codziennym, dopóki nie 
będziemy mogli wyposażyć 
ogromnej większości szkól 
stopnia podstawowego i szkół 
średnich w odpowiednio bCJil­
tE' pracownie i zapewnić tym 
placówkom wysoko kwalifikn­
wanych pedagogów - problem 
pelitechnizacji szkolnictwa 
podstawowego w najszerszyl""~ 
pojęciU i skali ogólnopolskie J 
zostaje otwarty i to na szereg 
najbliższych lat. Uczyć tech­
niki bez techniki jest rzeczą 
absurdalną. 

Zalożenia Ministerstwa O­
światy przewidują wprowadze 
nie S-letniej szkoły podstaw0-
we j już w roku 1962, tzn. że 
w roku tym 5-klasy zaczną na 
\:kę na pąclstawie nowego pro­
gramu. 

Maklet(1 1Wwoczunej szkoły. 

3 Ja ta dzielące nas od re­
organizacji potrzebne są ~o 
przygo~ania kadry pedagog l 
cznej do nowych, wiele szer­
szych zadań wychowawczych 
l naukowych. do stopniowe&o 
wprowadzania programu na­
uczania bardziej przystosowa­
nego niż dotychczas do potrzeb 
nowoczesnego społeczeństwa. 

zagadnień. 

Jak wiemy Istniały dwie kan 
oopcje rozwoju szkoły podsta­
wowej: 9 lub B-latka. Zwyci~­
żyła B-latka. Za tą koncepcją, 
a więc za p1'zedłużeniem szko­
ły podstawowej o l rok prze­
mawia wiele pf1:yczyn. ROl­

kżenie ogromnego programu 
nauczania na S a nie jak do­
tychczas 7 lat ,pozwoli mło­
dZieży na lepsze opanowanie 
Obowiązkowego materiału 
szkolnego i zlikwiduje pla~ 
szkolnictwa podstawowego 
tzw. drugoroczność szcz.eg61-
nie w klas,ach wyższych. 

rosłego, który nie zna podsta­
wowych założeń fizyki, który 
sam nie przeprowadził w pra­
cowni różnych prostych do­
świadczeń fizycznych, który 
nic , zna choć bardzo· powier·;:­
cl'lownie ostatnich ()siągni~ć 
technikI. 

Trudno sobie wyobrazić 
również młodą dziewczynę i 
młodego chłopca, którzy nie 
potrafią przYszyć sobie guzi­
ka' uprasować koszuli czy 
bluzki. którzy ... są fajtłapami 
.życiowymi i niezaradnymi ma­
mJnsynkami. Trudno sobie wy 
obrazić? Wcale nie trudnol 
Bo dziś ludzie niezaradni w 
prostych sprawach nie naleLą 
do wyjątku. Prostych spraw 
dnia codziennego nie uezy mlo 
dych ludzi ani szkoła, ani 
dom. 
Wychodząc z założenia. że 

r.&jpierw musimy młodzież na­
uczyć kultury dnia codzien-

A więc B a nie 9 lat. Wypa-
da jeliZCze raz podkreśliĆ dla­
c~ego nie 9, mimo te ta 1«>n­
c~pcja miała wielu zwolerUlI­
ków. Zasadniczym momentem, 
który przekreślił P-latkę, był 
ten, że system 9 klas nie daje 
możliwości zorganizowania w 
sposób rozsądny daiszego sy­
stemu szkolenia. Najlepszym 
przykładem jest szkoła H-let-
nia, u której podłoża tkwi na­
stępujące zalożenie : 8 lat szko 
ły podstawowej plus 3 Jata 
szkoły średniej - ogólnoksz­
tałcącej. Doświadczenia ubieg 
łych lat wyraźnie wskazują. 
że w trzech latach szkoły śn::d 
niej nie można zmieścić żad­
o (:go, realnego programu na­
uczania. Jednak przy naszych 
obecnych możliwo~lach kadro 
wych, a szczególnie lokalOWYCh 
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·..t:e krwi". 
Przyznałam jej rację, ale 

tylko w twierdzeniu. że akto­
rem trzeba się urodzić . .Moja 
znajoma zapomni ala jedna~ 
2upe!nie, iż sam talent nie W1JS 
tarcza. Trzeba go rozwijać, po 
prostu uczyć się, od wszyst­
kich, którzy w danej dziedzi~ 
nie osiągnęli maksimum. Resz­
tę niech dopowiedzą wam po­
niższe migawki. 

A ktor syntezy - tak nazwa 
no Czerkasowa. Aktor no­

u;oczesny. któremu nie są ob­
ce żadne tendencje i wpŁYWll 
artystyczne epoki - tworzą.:y 
jednak niepowtal·zalną, indy­
widualną kreację teatru,ną 

lub filmową. 

B ardzo długie nogi, bardw 
długie ruchLiwe ręce, bar­

dzo szczupła sylwetka i pociąg 
la, bardzo mimiczna twarz -
tu Mikołaj Czerkasow. 

- Mej sylwetce i wzrostowi 

nvm stmS'ie zaczyna .!ię na 
przedstawieniu premierowym. 

Gorkiego i Ma­
jakowskie­

go u.."i.e!e osób 
wyobraża sobie 
dziś taJe, ]ak. 
cxl:tworzy k" 
JX)stacie Czer­
kasow w stiu­
kach. dramaty­
cznych i w tH­
mach. I nie 
mytą się, gdyż 
l udzie, któ r <:11 
dobrze znali. 

wspomnianega 
literata i poet~ 
przyznać mu­
szą, że we 
wcieleniu Czer 
kasowa znów 
odżyli. Ktoś 

stwierdził, że 

gdy po jakim§ 
przedstawieniri 
odprowadzaJ 

S tedemaz.iesiCl,t ról fHmo. 
wych stanowią doTob~ 

CzerkasowlJ w tej gałę211 
twórczości artystycznej. Do 
twjwyoitnlejszyeh. kreaeji fil-

:wwdzięczam swe pi€rwsze Czerkasowa na 
wystąpienie w teatrze - m.ó- dworzec mtat 
wić Czerkasow. Moja pierw- wra.źenie, te 
sza rola niema - to postać ro tegll.~ Majakow:;kiego. mowych nale!q m. in:. !'Oz., 
botnika trzymającego młot. tpTOfuora PoLeźajewa '\D "De-

Czy w filmie radzl.eckim wy IniCjatorem i orgamZllto- ~t!gacie fLoty", rola tlltuŁowa ~ 
stępujq również nieakto- rem sesji czerka.soux,..,D- "Aleksandrze Newskiml", Mak._ 

rzy Ul rolach charakterystycz- sklej był Zarząd Gtównll syma Gorkiego w filmach p," 
nych jak to ma miejsce szcze- TPPR. Warto je'szcze raz pod.- "Lenin w 1918 roku" i ,.zycif 
gólnie w fi!mach włoskich. i kreślić, że buta to pierwsm dfa n.auki", rola tyttUQWa 'tli 
francuskich - oto pytanie pos sesja naukowa poŚ'więcor.a filmie .. Iwan Groźny" (pieM.Dot 
tawiane przez jedno. z uczestni pracy i twórczo:;-ci aktora . sza seria) oraz Don Kichot" 
czek sesji. Czerkasow odpowie Obok teatrologów, WlIkŁadlnD- w obf'am pod tvm ,amvm t1l'" 
dz!ał twierdząco, podając za ców szkól artystycznych, kry- Lulem. 
,:«zykład postać żebraczki z fi! tllków fiLmowych. i teatraL- V niwenatn,y aktor, ~7'11 
mu ,'pancernik Potiomkin". fl1Ich, obecni OllLi przecl.stawi- qztałci! lWÓj tale~: w 
W$pomniał jeszcze, że gdy ciele kilku dV$kusyjnych. klu- petersburskie; operze u bo~u 
uczy! ją (jako asystent reźyse- bów filmowych. z kraju m. ill. wielkiego Szaliapina. I ten, co 
la Eisensteina) sŁawnego mo- delegaci rzeszowskiego Id ub u.. znal glos Szatiapina, w Cze-r-
nologu (była analj'abetkq) o nę Koncert nr l"_taki tytuł kasowie od:n,ajdzie wiele z je-
dzy ludzkiej, powiedziała: Ty " nosi film zrealizowany tO Qointerpretac;i muzycznej; 
mnie nie tLCZ jak mówić o bie- 1938 roku, tj. 10 lat po JX)w- w piotrogrodzkim Stud!o 
dzie. Powiedz lepiej jak dzia- staniu wspanialej parodii S'lf'Ił MłQdego Baletu, w którym 
łają te maszyny, którymi 1'0- 11YCh komik&!» _ Pata i Pa- tmkzyl i wciągał się w arka-
biq nam zdjęcia. Oryginalny t(jchona. Pata pa.rodiowa~ _ na pantomimy; 
monolog żebraczki zadziwia "U) Czerkasow, P(1tachona następnie studiował paro-
fi'mie do dziś wielkich znaw- Czirkow, a Ch-a,pLina _ Bere- dię. żart, groteskę i ek.scen­
CÓW BWwa. . .. r, zow. _ • . " , tTykę . w ZespoLe Eksperymen-

D on 'Kicaot - to postać, kt6 O stat-nim obra'zem, któ", tcitnyin; ' . 
rą iubi odtwa;·zać Czerka.- nakręciICze-rk0.80lD ;es* od 19Z3 roku . "ucHował 114 

sowo Dotychczas postać błęd- film sumująclI jego dorobek 1D1Idzia1e dramatllCZfl.lłm Le,­
cnego rycerza, walcUlcego z art'lJstyczn.lI. ' JaJe. będzie się nin.graddciego IU1ltutu Sztuk 
wiatrakami kreował pięć ra- nazywal? Jeszcze tego nie Sceniczn1lch., w któ'1lm do dziś 
Zll : w operze leningradzkiej, w 1Diem - odpowiedz"" Czer- iNt pedagogiem; 
balecie Minkusa, 1.0 Teatrze kasow. ;a:ko do;rzałv o.Jotof' teatraŁ­
MWdego Widza pod kierownic p iętdzłesłqt 'N§~ lat ZIeZV "11 ~ępowal 114 jednej z 
twem Briancewa i znów po obecnie aktor. Jeat Oft '1/- tnech. najWtJbitniejszJlCh scen 
Latach w Teatrze im. Puszki- nem ur.u:dnika kole;()Wego 1D ' ro.Y;3kłch. w Teatrze im. Pu­
na i ostatnio w filmie pod tym LeniIngradzie. Swemu mla8tu .,*ina, (dawnie; ALek.aandTin-
samym tytułem. jut ,unernll. Do dziś _ tella k4). 

E' ksperymenty twórcze CZef' zamieszkuj.. Z cIolwladc,ee'l\ aJctora ra­
kasowa są zaskakujące. R ozmowq, DOft Kłchota ." 4zieckłego" - to tlltuł 

Trzeba być już wvbitnvm q,k- lwem prl!1l otwa1'ttJCJ. k6ł4tki Cżerka$owa, w której 
torem, aby pozwolić aobie na dT21wiach IclatJc.i. tD CZ4$ie n4- Ji"'u1c4ł:u;e 01\ czvtelnikowi ca­
Qranie przed południem - na kręcOoni4 filmu prz1/nto.lł4 tv dorobek Nej JJ-tetniej pro. 
przykład jak to robi! CzcTIca- Czerka.sowowi niemało emOoo C1I t:ł1'tll.tIlC.znej w f Umie, tea­
sow - w roli patologicznego ej!. Lew był "nieu.przejmv" i tru, balecie, pantomimłe. ope­
carewicza Aleksego w filmie pi nie chciał rozmawiać z akto.. ru i na ~cen.o.ch ntradou..-ycił. 
"Piotr I", a wieczorem wystę- rem. Zmuszono go do ob-rac4- (m.g.) 

PodniesienIe Poziomu nau­
czania uzyska. się również 
przez wprowadzenie uporząd­
kowanego programu szkolne­
go. Dla żadnego nauczyciea 
r. ie jest ta jeninicą jak doty~h 
czas wyglądają programy 
szkolne. Mnóstwo zaleceń, po­
leceń, n~kazów, wytycznych, 
zarządzeo - wszystkie do na­
tychmiastowej ścisłej realiza-
cji. klóz:e otrzymywali nauczy 
ciele od 19,50 r. wprowadził:> 
taki chaos, że właściwie nikt 

SWIĘTO - KOLOROWE SWIĘTO -KOLOROWE SWlĘTO - KOLOROWE SWIĘTO -KOLOROWE $WIęrO KOLOROWE 

nie wiedział już ostatnio co fS 
dzieci muszą wieqzieć, a co po .... 
winny. Mądry kolektyw 08- i 
uezycielskl po prostu nie O 
zwraca już uwagi na ten stos ~ 
papierków wprowadzających :: 
stale coś nowego, sprzecznych I 
z sobą. nie anUlujących ani 
jednego z poprzednich zarzą­
czeń - i prÓbując znale ,i~ ~ 
zloty środek układał na włas- W 
ną odpowiedzialność program Et 
zbliżon ,v do realnych możliwos >CI} 

C:i szkoły. 

Obecnie Ministerstwo Oświa f;o1 
ty opracowuje jednOlite progra ~ 
my nauczania dla szkół pod- i 
stawowych. ' 9 

Do czasu zanim wejdzie w 
życie jednolity program na- ~ 
uczania Ministerstwo przekaLa 
lo nauczycielstwu uwagi I 
wstępne do progrąmu :l;awle­
rające tematy obowiązkowe. O 
Zrezygnowało :I; dyktowan:a ~ 
ilości godzin na przerobienie e­
poszczególnych materiałów. po .... 
zostawiając to do decyzji sa- >CI} 

mych szkół. 
Zasadniczą innowacją w do- ~ 

tychczasowej strukturze szko- O 
ły podstawowej jest przywr6- ~ 
cenie znaczenia wychov,'awcze :5 
po takim przedmiotom, jak pra O 
ce ręczne. rysunki i śpiew . ~ 
Szkoły dysponujące fachowca-
mi w przedmiotach tzw. ar-: 

II IEWIELE zdziałam tutaj 
piórem. Zbyt ubogi jest 

zasób słów, krą,g przenośni, 
bywiernde oddać atJnosfe­
:ę kolorowych. rozśpiewa­
nych dni Iuvena1il i Festiwa­
lu. PrzypadkowY uczestnik 
święta ra'dośc!., ktÓry znalazł 
!Się na ulicach miasta musiał 
doznać zawr-otu głowy, choć­
'by miał z.mysł równowagi 
najtf;:ższy, choćby scepty­
cyzm jego i ponuractwo osią­
gały Sz.czyty. Cztery dni zbu­
rzyły dostojność KraKowa, 
~arły miastu maske powagL 
Wcią.gnęły w wir zabawy sta­
rych i młodY(lh . Chyba tylkO 
gołębie niezadowolone były z 
ogólnej rad.ości. SpłoS.7.one 
wrzawą krążyły naod domami 
!Szukajijc spokOjnego skrawka 
ziemi. Daremnie. t;,ńczace 
rozkrzyczane korowody ża­
ików wdarły się do najcich­
sZjch za-u l'k ów. Dziw. że Bar­
ba,kan pozostał na miejscu, 
że Wieża Mariacka nie pus­
cHa się w tany ze swoim tr~ 
bliczem. Starość, ci~żar wie­
ków? Szacowne zabytki poz­
bawione są pocZlucia humoru, 
bo lat ubyło wszystkim. Na­
wet emerytom. dostojnym, 

, wyc'hodZćlcym z domu ty1ko 
.. od święta". 

Foto _ J. Subertak ChOC'iaż... tut.aj wol~ 
być ostrożny ....., niekt6rzy mó 

wią, te w czule ~bawy plas­
tykÓW w BarbaJkanie majesta 
tyczny ,,rondel" dal pewne 
d{)Wody salidamoki z ta:k.a­
mi. Nie, żeby zaobowywal ai, 
jak ro:z:bry<kany trebak, dale­
ko mu do te&<>. Ale podskO­
czył podobno kilika razy w gó 
re, wysunął sle do trzech 
ćwi-erci fundam-entu i zaw­
stY'dzony własną swawolą 
osia,dł spokOjnie na ziemi. 
MOŻe w)"da.rzyło się 'to %a 
przyczyną uwiązanego do jed­
nej z baszt balonika I cały fi 
giel spłatał wiatr._ Może. W 
każdym razie. sam osobiście 
moge stwierdzić. że przy któ­
rymś ze skocmych tańców 
raz, drugi i trzeci głucho za­
audniła ziemia i pochyliła się 
;:>odłoga. I wtedy właśnie po­
sa dziewczyna, któratal1Czy­
lanaipię<kniej straciła równo 
wage i wpa-dła w ramiona 
pórtnera. Czy ten dowód nie 
wystarczy? Fakt może pot­
wierdzić królowa Iuvenalli 
Marzena Malinowska i opera 
to.'zy kroniki filmowej, bosa 
dziewczyna I kowboi z Ari:cO 
ny, a nawet sam Wielki In­
kwizytor obecny lU! zabawie. 

Och , nie, zgroza nie ogar­
nęła wtedy n!kogo. Wszyscy 
bylj ta'.k pogodni, ta~ roześ­
miani, że nawet autentyczny 
ILtler iI.lUęduj~ w ry~u 

pod Deijkątesami' wzbudzał 
uśmiechY. Tym bardziej, te 
dyktator pył ,.na bani", albo 
na ,.holz-ca~e" i chwiejąc si~ 
na Ilopch bełkotał ja!kieś 
przemÓWienia do licznie zgro 
ma.dzonych J.udzi. (Gdyby ta­
kim był od sam~o początku. 
Mówię wam, złoto nie HiUer, 
do rany go przyłożyĆ. A póź­
ulej zajechala limUzYna Q jed 
nym kale i mocy jednego ża­
ka (złośliwi twierdzUi, że to 
zwy1k.}e tac2lki) i zawiozła ctyk 
tatara na dalsze p-odboje. Po­
noć Okupował jeszcze jakiś 
bar, budkę z lodami i kiosk 
riwny. Jeteli został należy­
cie oosłuzony mam obawy o 
jego spokojny' powrót do 
" Vaterlandu". 

Opuszczam teTa"E l1U~ 
miasta. Trzeba dać wytchnie­
nie oczom i uszOn:). Przy ul. 
Floriańskiej 55 w bUdynku 
OkręgOWI!; RaJdy ZSP mieści 
się biuro Ogóln{)po!.slclego 
Festiwalu Sbudentów. W kU­
ku niedużych ,pokoiach działa 
cały aparat festiwalu, jego 
mózg. Tłum studentów - mi 
hcja juwenaliowa, kierownicy 
zespołów, artyśd - krzyżują 
się polecenia, dzwonią bez 
przerwy telefony.. Halo, 
dowódca heli'kopŁen, proszę 
do telefonu.. Szef biura pra­
,owego, sd.zie jest szet biura 
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LIST OTWARTY 
DO WOJEWÓDZKIEGO 

KONSERWATORA ZABYTKÓW 
W RZESZOWIE 

90 LAT PRACY TOOOARIYSTCIJA MUZYCZnEGO (J) PRZEM9~LU 
LIstem niniejszym pragnę towi (stanowiącemu _do nle­

zwrócić uwagę na następują- dawna własność Józefa Gar­
cą sprawę_ W grom~_dzie Woj- dulskiego. zamieszkałego w 
sław, w odległości 2,5 km od Chicago (USA) - dziś już 
Mielaa (przy szosie Mielec - nieżyjącego), grozi likwidacja 

WOJSŁ/lW - Dworek z XVIII wieklL 
Dębica), znajduje się piękny wskutek podziału przez spad­

dworek, pochodzący z XVIII kobierców. 
wieku, otoczony kilkunastu- Należy temu zapobiec, czy 
hektarowym parkiem. Dwo- to przez wykupIenie na rzecz 
rek ten jest Ciekawym zabyt- skarbu państwa , czy też w 
kiem ziemi rz~zowskiej i za- jakiś inny sposób. Ten zabyt­
sługuje na u~gę z następu- kOwy, pięknie położony dwo­
jących powodów : rek, mógłbY Służyć społeczeń-

Po pierwsze - znajduje się stwu. czy to jako Muzeum 
we wsi Wojsław, liczącej po- Ziemi Mieleckiej. czy też jako 
Jlad 900 lat (której nazwa po- siedziba jakiejś placówki na­
chodzi od nazwiska rycerza ukowo - badawczej. 
Boles!awa Chrobrego: Woi~ Decyzję o dalszych losach I 
sława). przeznaczeniu wojslawskle-

Po drugie - sam dwo-rek go dworku powinny niezwło­
jest cennym zabytkiem jako cznie podjąć zainteresowane 
miejsce, w którym odbywały władze. 
się przygotowania do rewolu- Aleksander Kwajnlewakl 
cji lud<>wej 1846 r. W jednej magiater hl$torll . 
z takich narad rewolucjoni-
etów, brał udział Edward 
Dembowski. 

Towar-zystw<l M.uyezne w 
Przemyśl.u przeżywalo ostat­
nio 90-Ietnlą rocznicę istnienia. 
JubUeUSZ ten u~wie~nlony ro­
~tał wspanialym koncertem. 
na progra-m którego m . In. UO 
tyły li<; nie proste IW wykv­
naniu t nJe cz.ęsto słysz.ane 

t&~ i l! utwory jak: uwertura 
do opery .. li~\ka" - MoniusZ 
ki w wykonaniu orkiestry. ma 
z.urek A-moll S z.ope'n. I uwer­
tura koncertowa ,.BaJka" M.>­
n hls"tk'l. walc As-dur, \\lak 
CIs-molL. E t iuda C-moll Szo­
pena solo fortepian()we. za .. 
lecanka NawowleJ&ltiego w 
wykonaniu chÓru Z tOW1l'l.J'­
sz.eniem orkiestry i in nCl. 

Towarzys.two MuzycMle w 
Przemysiu ułożone l.o~Łało \V 

roku 1868. Ple-rwonym jego 
prt~,csem był prof . Lud·.v'.ok 
Dle~z. Gromadziło ono w-,kół 

Siebie ówclesną Inteligencję 

oraz młodzież. Dzlałal-ność TO 
w a rzystlwa Jak na eywe c,asy 
by la ban:iw ożywiona. Jedna" 
w lata<>h od UIlO do końca I 
woJ:ny ~18toweJ sy"t"ma,yc~ 
nie sl abla, z.,noslło się nawet 
na likwidację TOw<N'zystwa. 
Do tego jedna-k nie dosuo. W 
rOk" _1918 ówczesny profes,,: 
gJ.rnna?:ju.rn na ZMan iu - \Vl­
t oJ,-d Nowak grom.dll wokól 
siebie mHośn i'ków muzyk i ~ re 
organizuje Tow arzyst.wo !\Iłu­

zycol1c. Od tego czasu d.,tuJe 
się największy I na»piękn'ej-

5zy ro2lkwit jego dzialalności. 

Witold Now .. k jest równo~ześ 
nie dyrygentem. organiz~to­

re ," i nauczycielem gry na róż 
nych Instrumentach. Jest to 
najb.rdzlej z"sluton; p~.~ac 
w h istorii TQWMz.ys~wa 

Wiśn i ewski I 
bickL 

Eugeniusz Dę-

w okresie ml<;dzywojennym 
Towarzystwo dawrtro wiele: 
koncf'rt,ó"N ~~ojących na t-ar· 
<!zo wyso k.im poziomie. Np. VI 

ZIl chwilę rozpocznie się koncert 

jego honorC1Wy prezes. Po.a 
Nowakle-m dyryg"",tami Towa 
rzy.l:wa w tym ązssie byo\i 
proł. Edward Ju,rezytls>kJ, J ac 
Ry-czaJ , J a n Jasiński. 

Spośród członków oweg-o 0-

kresu do dziś w Toowarzyst-.via 
ak-tywnle pracuJą: Jan Ry­
czaj, Zenon Sll>Iatowlcz, d!' 
Wllhelm Bartkiewicz, Tadeul& 

1932 roku wystawiono or31to­
rtu m Schumanna p~. "Piel­
irzy rnka rÓiy;'. 

W koncercLe tym wykon~w' 
cam l byto 2iiO c7.lo l1ków Towa· 
rz yst.wa. '12 sol\s ~ów oraz 70 

osób orkiestry sym!(>nlc zneJ. 
Dyrygował pro!. Ju,rczytl.kl. 

rzy~wa wartości ponad 1lI0 

Towarzystwo bez lokalu. in­
wentarz.a, biobUotekl , lnstru .. 
menL6w I pleni~dzy. Cit:~ki 
trud -prac organizacyjnych pod 
Jęli od nowa Józef Mra7.. Ed­
ward Jurc7..yński. Jan Ryt:7.':\j, 
Eugenius~ Dęhi·~kl. '-'1Iec7.y­
sław Malec, Tadeusz \oV ~ śnjrw ­

ski. ~ucjan Gre gowich. Alf' ed 
{zerny. An toni G;:abc-w:5A:1 
orat Władysław Gr a i) ()'w sIn. 
1\liejsce dyre-ktora WitOlda No 
..... ak. zająl teraz Józef Mraz 
_ obeeny prezes Towarl,~l';;:t-

W"_ 
L1Cz.ne koncerty. lroprp.7Y 

mu zycz ne I opere-lki daw;:)ne 
w9pó.lnie 7. T~)warzys .wenl 
Fredreum (Księżnicz.kR Czar­
<.lasza" .. Pta~nnik z Tyrolu" 
1.,p . ) zyskują Tawarzys l,.."wu 

wielką sympa-t ię w ś r ód "'po­
ł(';czeńs t.wa. Ni c też dzh\fnego. 
ze w c 'las'je konce-r :u jubll~l: '" 

"zowego sala wypelni ona była 
po brzegi. Wzięli w nLm Ulizla! 
pnectstaowiciele wladl wOjC­
w ódbkich w osCYbach: I sekre­
tarza KW PZPR tow. Wl 2dy­
sława Kruc . .z:ka ' I przewodnIOLi­

cego Prezydium WRN mgr 
Francls7..ka Jagus~L yna. Ser­
decz_l1e oklaski I bisy byly la· 
służoną n.yodą cUa TOW3rzy 
stwa Muzy .:: znego. a na ż ą da­

nie spOłeczeństwa k o ncer t mU 
juana . t r'ly k roln ie pow:.ar:!.Jc.!. 

Na " adres Towarzystwa f-..i.u­
zy·clne.g.a w P ,r:z.e,mysiu w tłO 

rooz.nieę istnien_Ia nadeSZły te­
legramy gratulaiyjne z calej 
Polski od bylych jego cz.lon­
i<6w, sympa.ty-ków, a t .. kże 
Ministerstwa KU<1w-ry 4 Sz~-
1<-1. -(Z) 

Po trzecie - w dworku tym 
.tanowiącym wówczas (1846) 
!Własność Fr. Wiesiołowskie­
go, miało miej~plerwsze w 
akali całego kraju uwłasuze­
nie włościan. 

Wybuoh wojny w 1939 r. i 
okupacja nisz.czą powtórnie :------------------------------>\Caly dorobek i maJlIte'k Towa-

atrcllnego "Metalowiec", tysiQCY u. Rok W44 ust.j~ 

ElilllNi\I«iID ~6INA 
Jan Marek, który tO "Ran- L __ -------------.;....-----·------. - I rr cho" odtwarZll postać wete l 

. 

. rynarza opowiedział o Mieszanka reqiona na 
swojej pracy w f Umie. 

• • • PRZEPITA PIECZĄTKA GMINNA 
Ternu zabytkowemu oblek-

Z dysku_ii na 
łematy ośw:ałowe 

(Dokończenie ze str. 2) 
przekształcenie ll-klasowe~ 
Ezkoły ogólnoksitałcącej w 
12-latkę w najbli:i;szych latach 
nie jest możliwe. Błędu tegC' 
nie można więc powtarzać. J3. 
ko nadbudowę S-letniej szko­
ły ~odstawowej widzi się obce 
r.ie < . letnią szkołę średnią -
ogćlnol{szta-łcącą lub , sikały 
zawodowe. Wych-odząc' i ' -za": 
łożenia, że program szkoły 
~rednlej nie da siEl zamkną c w 
3 lalach nauki, przedłuże­
nie szkoły podstawowej do lat 
9 - odpada. Powtóre, wiek lat 
15 pozwala już młodzieży 
na spn'cyzowanie swych za­
interesowali., na podjElCie szko 
lenia zawodowego. 
Reorganizując szkolnictwo 

podstawowe nie wolno nam 
zapominać, że ogromny odse­
tek szczególnie dzieci wiej­
Iklch kończy w dość trudnych 
warunkach tylko 6 klas szkoły 
podstawowej· Musimy dopasa­
wywa~ zamiary do realnych 
możliwości. 

C. M. GUZIO~EK 

KOL,BUSZOWA. W miej­
scowym PDK otwarta zosta 
la 06tatnio Wl/sta.wa Malo­
wanek Ludowl/ch La.łowia~ 
ków, zorganizowana. pruz 
Porcu:!nię KuLturalno - Oś­
tviatową WDK i Wydz. Kul 
turll Prez. PRN w KolblL­
szowe j. Na wystawie zgro­
mudzono prace 21 artystek 
ludowych powiatów koLbu~ 
SZ\ )'o1Jskiego, tarnobrzeskiego 
i 1"Iiżoi.skiego. Otwarcie wy 
IIto wy malowanek połączo­
Tle byto ze zjazdem artystek 
I udowtlCh, · którVch. prace 
zgromadzono na wystawie. 
,~. in. wzięły w nim udzial 
artystki l_udowe: Maria Ko­
z/,"wa, Katarzyna Pańczllk, 
Anna Tęczówna i in. 

• • • 
Na dziedzińcu Ltceum w 

Kvlouszawej zorganizowano 
1.1" niedzielę 10 bm. tzw, 
.. kiermasz kuUurll". Obok 
licznych stoisk z ksi4źkami 
J:Organizowano cieszącą się 
duża, popu.Z4.1'no-'ciq loterię 
k:iq.żkową. 

• • • 
RZESZOW. W Zaklado-

wym Domu KuLtlLry WSK 
tJ) 1\ zeszowie odbllla się os-

fotnlo premieTa komedii 
"Ożenek" przygotowana 
przez ZespÓł TeatraLny 
"JilIl?ta/.owiec" z okazji 150-
rocznicy urodzin Mikol.ajlJ 
(Jogola. Przedstawienie by­
lo jednocześnie jlLbile u­
Bzem W-premiery w Zespo. 
le "Metatowca n 

- Elżbietll 
Głowackiej. JlLbHalka obda 
rou:ana zostala wiązankami 
kwiatów i upominkami. 

• • • 
W ZDK w Rz.esżowie 

trwają końcowe próbl/ wi~ 
dowiska choreograficznego 
pt. "W krainie królowe, 
tdosny", w opracowaniu j 
illsce,,!,wcji Boże'fl.lI Niźcń" 
kiej. Cpracowanie mlLzycz­
ne widowiska - A. List­
wan..Dekoracje - ,i.. Btgaj 
ski. W widowbku Wl/stępu­
je 100- csobowy ze"pół dzie­
c-ięCll IJomu Kultury WSK. 

• • 
W kinie "Mewa" tD 'Rze­

szowie odbyła się uroczy'· 
ta premiera nowego pols­
kiego filmu ,.Rancho-Te­
xas", nakręconego jak wia.­
domo w Bieszczadach. Po 
premieru aktor zespolu te-

ZespóL mlL;!:yczny H. mo-
wackiego i J. BablLli, kt6rU 
jak wiadomo zdobyl ,,zloty 
czvnel" i uzyskał tytuł na) 
lepszego zespolu mlLzyki ta 
necznej w woj. rzeszo'LCS­
kim w roku. J959 - przygo 
tO-U'uje się do wlljazdu do 
Drohobllcza. Wraz z zespo­
lem H. Gwwackiego i J. 
13ablLLi wyjeżdża na koncer 
ty do ZSRR zespóL Pieśni i 
,'ańca Fabryki Obuwia:l 
Krosna, kwartet męski z 
PrzemyUa . oraz' soliści -
Stenia. Dyntowa -Marian 
Mazoń. -

• • .-
ROPCZYCE. Sta.raniem 

Oddziału KuLtury PRN ł 
Biblioteki Powła.towej zor­
ganizowana została w Rop­
c Z1Ica.c h, w ramach. "D"'1.ł 
Oświaty Książki i Prasy" 
ciekawa impreza rozrywko­
W4 polqczona z konkursami 
zgculuj-z"adula. W impre­
zie m. in. wzięła udzial or­
kiestra Domu Kuttu.-rv WSK 
tD DęOtcv pod kter. A. DaT­
laka. Uc.:estn-q kOtLklLrsótD 
;zgadlLj-zgadu.la obdarowani 
zostali nagrodami ksi4źko­
wymi. 

"IOC1NA to wielka wieś. Cłą­
~ gnie się w kllku kierunka"h w 

różne slrony. O j '" alema od RU­
Itowa będzie chy ':>a całe śtyry 
brte klIometry. D o szosy RzeszÓW 
_ LallouŁ z parku sloclbskl<,go 
p rov.:a<lti SL:yroKD droga z reSl,, ··ą 
st.rych. pięknych drzew, to daw­
n q a leja dW<>TSkA. T'l aleją wyjez­
diaro ,lę dawnym i c zasy z _~ał"cu 
pańskiego takiymi ka"ytaml. la· 
k le tera. są tylko w muZ€um la.'­
cu ckim . 
Ni~daleko wsi od 'W S c)1 od U ro­

śn;" spery losek. k·.ór-y kiedyś 
by} o wtele w1ę!<szy. Zniszczył'l 
g~ pGTząd-nie druga wc>jna śW"'" 
tow., a najwl<:cy jes7,c-ze front 
"oej ji konie-c. Prócz pałacu pod­
worskieg o z tamtych czaSÓw oka­
zale przw3tawia się we wsi kt.!­
śclól na tle cmentarza. oehronka 
i S2:kola. Tu proy niDll byl urząd 
..,-ni"ny. 

Ochronka, o, taka sobie, Jak 
ochronkA. S~kola ja-k to szkola, 
nJE' z najgorszych . W kościele -
jako relikwia slawny bochyneczek 
ch leba, upieczony 'v pyrz-u, p~­
mlątka po w iel.kim glodLle i c-he· 
lerze . A z tym urzęd .. m g-ffil-n nyrn 
_. to eala cleka<\va. d ' ść śmi e,o­
na historia. Urząd tyn prr.en lc­
!iono do Słoc1ny z Pobitnego po 
prze_plobu piecU\~k. 1 gminny pnez 
pObi-tnian. A l' tym przepiciem 
pie czą ~ki to bylo tak: 

SloclmCl nie brakowało nihdy 
pr'l.edtem. tak j .. k -i teraz, ambi­
cyJ_ Miala pa ła c. kościół, cmelltarz, 
miala nawet swoJ~karczme. Lecz 
urząd gminny byt 'fIa Poolt.nem. 
Słocinlanle lubiell Sle modilć Wf 
kosciele. ale mlell ta.kźe osobJl­
wc na_bożet'lstwo do pieczątki urzę 

cloowy. Zazdr ościli .honoru z te, 
piecUltki pobi~nianom_ A pobit~ 
r.ianom na IXlwrÓt pad obała.:ę 
niemało slocińska gospoda, s1yn­
na dawni z mc,:y w6d~d. 
Urzędnicy pobitniailscy zag1~ddll 

d<l kiel!s?,ków częstn-gęsto w ty 
~<><,podzie. Spus ty mIeli do .t edze-
ni~ i picia Ja-k bezdenne g.r u·be 
beez.kl. a pensyjki urz<:d :llcze nie­
w:c-tki e. Totyż IiH~ral. pili tam \v 
Sloclnie bez p ~en!ędz-y- BO"_gow.ll. 
jal< plótno. -bylo w klesZ"nt3,.,h. 
BO ltarc,mana trud<no byl.o wy­
wieźć w pole 'ze słOC:lnsk ~yrn 
siynkwasem. Nie wierzył na plt:k -
nę - _słowa.. 
- Zd .. rzylo s ię urzędnl'kom. poblt­
n ipirskiym, gdzieś przed plrs2ym, 
dać JT'U -w 7.asLaw pieczęĆ gmmno. 
P o plI I tęgo. '- pod pleczęć_ Kiedy 
termin spła '.y długów wreszcie 
menol, co mi al robić ten, co dal 
popić pod pieczęć? Zali! się o-a 
calom wieś słocinianom. Tak 510-
eir.ianle, gdy sly~zo. oll-ch do 
chłopskich głów po rOZU-ffi . za­
p lacil l wszystkIe dlugl za pOb.t~ 
nian i pieczęć jak swoJą WZlrll 
do Slociny. Sprawa otaria się Jaż 
o prawo I d osua do wyższych 
wladz_ Zrobllo S1ę o te pieczęć 
po Rzeslowle biooiie huku, har­
mideru, dODh odze-nia . Cze.:aly na 
r'ozstl":l.ygnięcie obie w~ie. Słoc ł-
na umiala dreptać po urzędach. a 
Pobiln-o dalej pi ło i grozlło_ 
Unędy sie powlatc>we nie prze­

lękly prawie pogróżek pobitni.,~, 
k,óny tad< shat'lb!ll plec7.~Ć. wi­
domo oznao!<e władzy. W krótkim 
CZ2·s1e pT zentl?s\ono gn11nę z; Po­
bitnego do Slodny , gdzIe b)-!a 
gminna p~E:·czą~,'l<a , honorowo od 
p;jaków wykupiona_ 

opr. WŁ. DŁUGOSZ 

SWIĘTO KOLOROWE SWlĘTO - KOLOROWE SWIĘTO - KOLOROWE SWIĘTO - KOLOROWE SWIĘTO KOLOROYI'E SWIĘTO - KOLOROWE 

prasowego, przyjechali spóź­
nieni dziennikarze. Reżyser 

"s todoły " prosi do aparatu 
kogoś z bi'llra festiwalowego. 
Co to, co to, gd7J.ie jest W 
tej chwl:li Co to? 

Co to jest .. Co to", Co to 
._Stodoła", "To tu"? Niełatwo 
zorientować się w chaosie, w 
gwarze. Pozornie nonsensow­
ne roania nazwy, pOlecenia 
dopiero po chwili nabierają 
sensu. Wyjaśniam po kolei -
.,stodoła" to nazwa warszaws 
ki-ego kabaretu studenckiego, 
mianem "To tu" ochrzcił 
swój kabaret Gdańsk. a "Co 
to" pocho::lzi też z Gdańska I 
jest uroczym teatrzykiem rąk. 
O "Co to" właśnie chcę wam 
powiedzieć więcej. Nie tylkO 
z tego względu, że jego zes­
;pół uzyskał na-grody na festi­
walu. ale po prostu spektakl 
"Co to" podobał mi się naj­
b<Jrdziej . Widziałem łódzki ka 
ooret .. Pstrąg", warszawski 
STS i inne - wszystkie na­
grody dostały . Doskonałe ske 
cze, monologi, piosenki 
warte byly obejrzenia . Ale 
"Co to" jest niepov.rtarzalny, 
"Co to" działało swoja pro~­
totą naisilniei. P osta ram Się 
opisać kilkR punktów progra­
mu, choc lat O""is nie dostar­
czy wam ani o7i"shtro; cznś ­
ci wzruszenia. To trzeba wi-

dz!eć. WięC scenka, Jtt~ 
nazwałbym "Błędnym og­
niem", może inaczej. Aktorzy: 
dwie ręce i błEldny ognik. Ci­
cho gra fortepian, na scenie 
uka11Ują 514: dwie nieruchome 
ręc!! 06 wiebl on e reflektorami. 
Za chwi14: w ich pobliżu za­
cZ1ma fruwać błędny ognik. 
Ręce budzą slE: z uśpienia. Błę 
dny ognik zatacza na-d nimi 
nieregularne kręgi. Szybciej 
cJraz szybciej. Jedna z dło­
ni powoli, jakby z niech~cią 
diwi.ga się w kierunku świet 
lika. Jest blisko, bardzo blis­
ko. Za chwilę zamknie w 
swoim wnętrzu świetlistą pla­
mkę. Lekkim ruchem punkt 
świetlny ucieka wyżej. Dru~ 
ga dłoń skrada się, powoli 
ostrożnie. Swietli,ta plamka 
;,;ręcz.nie za tacza koła, prze­
hiega tuż, tuż kolo d/oni, mus­
ka je niemal, drwlac sobie z 
ich niez.reczności. Znużone 
dłonie opadają bezwładnie, 
zrezvgn-owane. Swi etlis ta is­
totka n ie chce jedna'k zakoń­
czyĆ zabawy. Zbl i ża s i ę 
znów. Znów podobna scena. 
Widać nierówne szanse oou 
~tron i rosnące zmęczenie 
r~k. Teraz zaprzestaną już po 
goni, zrozumieją bezowo-:nosć 
swoich wysll'ków ... śwletl!sta 

'1lama zatacza kręgi coraz 
dalsze i niknie. 

Tera.z inna scena. Kral(o­
wiak w wykonaniu czterech 
par - czterech par rąk przy 
branych w kolorowe krakus­
ki (mężczyźn i ) i coś w rodza­
ju wianków, wstaiek (kobie­
ty) _ Więcej nic, tylko nakry ­
cia głowy, a właściwie pal­
caw. Skoczna melodia krako­
wiaka i ręce ożywają. Ognis-

VIVANT IUVENALIA 

ty taniec z przytupem, z figu­

rami. Umiejętne oświetlenie, 

nadzwyczajna m imika (czy 
można tak powiedzieć) rąk 
sprawia, te publiczność widzi 
tancerzy. Malutkie figurki 

wymachujące rękami, obejmu 
lace wpół swoich partnerów. 

Jesuze świetna parodia wy 
śclgów wioślarskich, scenka w 
harze - aktorami sa wyłącz­
nie ręce . Tylko w dwóch al­
bo trzech wypadkach pojawi 
ly się na scen fe nicwymyślne 
rekwizyty - karty. wachla­
rz.e. 

Foto - J. SlLberLak 

Spektakl kończy się przy 
nleanilkną<cy'ch brawa.ch publi 
("zności. Z podobnym entuzjaz­
mem spotkała się "iam ses" 
5:00" w wykonaniu najlep­
szych studenckich zepolów 
jazzowych. SaLa biła brawo, 

wrzeszczałG, gwizdała, tupała. 
Podejrzanie trzeszczały krzes 
ła. PrzypuSllCzam. że gdyby 
nie były przymocowane do 
j}od1ogi, to z nadmiaru ener:­
gE potarrulno by je w !kawal,:, 
kI. MłodzJ,eż była o krok 00 
hlsteriL 

Nie mogłem niestety obej­
rzeć programu sławnej war­
szawskiej "stodoły", którą 
oceniono najwyżej "he wszyst­
kioch kabaretów studenckich. 
Organizatorzy festiwalu raz­
prowaldzil1 nadmierną ilość 
biletów, bileterzy teatru 
.. Rozmaitości" W1puścili zbyt 
wl-ele lewych gości. W rezulta 
eie część ludzi, która wykupi 
la bilety i dziennikarze z kar­
t ami wstępu nie mo.gli dostać 
się na salę. Wy wolało to ma­
ły !lkandal, jednak nikt z or­
gani7.atorów festiwalu nie ra­
czył się tym zalnteresO'.vać. 
Słyszałem jeszcze o innych po 
dobnych ekscesach. 

Tegoroczne świeto młodoś­
ci było uroczystością pod­
wójną, bo I IuvenaJia i pier­
wszy krajowy Festiwal Kultu 
ralny Studentów orlbywały 
~j e jednocześnie. Właściwie 
::lwie te im~rezy łączyły się 
Z€ sobą i dopełni ały nawza­
jem. Takiej ilośd występów 
r.a raz, dawno już Kraków 
n ie widział. Reprezentowane 

były wszystkie dziedziny sztu 
ki: film, _ te~ tr. muzyka, 
ś-piew, tanie,c, &port wreszcie, 
chociaż sztuką nie iest l na-

_ wet cyrk. Wp-rawdzie mały i 
raczei z n-azwy t ylko cyrk, 
;le w każdym ra.z,ie "Trala­
bomba" Afanasiewa zrobił 
furorę. Luoujen1Y slę jak wia 
damo w nonsensa-ch. 
Olbrzymią atr<1~\cją był jallt 

zwykle pochód żaikowski. Uli 
cami Powiśle. Podzamcze, 
Waryńskiego, Westerplattc, 
Basmową przed trybuną z 
wła·dzarni uczelnianymi i miej 
skirni, dalej Floriańską uO 
Rynku, sze-clł kolorowy tłum, 
przehranych 7;~:ków. Cyganie, 
arabowie, żoh1ierze. oberwań 
cy, ele<::anci we frakach i 
krótkich partl<;-,~h. 7. PC'Chod­
n iami. kwiatami. butelkami, 
lils,ki3mi, 7l.atelniami ci~_gniony 
mi za sC'bą w chera ktel7.e 
psów. N8wet przenośny 
Sl-fllet 7. tf·lf'wizyjną anteną 
wPdrow,,-ł uli<cami miasta. 

IlumInacia rynku - reflek­
tory, rakiety. Wszystko przy­
-lawalo mi·astu niecodziennoś 
d, nfezwykle~o nastroju. 
Wres~ie pochód dociera do 
Rynku I rozpoczyna się [-;oro­
n~j.a krÓlow~_i. Ostatnią Im­
pnne Jllvenalli kończy trady­
cyjny bal. 

JERZY W ALAWSKI 
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